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W  S o b o i ę  Nro’

Dyiam enty w  mieście P a n n a .
Dyiamenty, nie tylko p rzez  opiniią ludzką , 

która mu od dawna szczególnieyszą nadawała 
wartość , ale też p rzez  swoią rzadką naturalną 
zaletę iest iednein z naykosztownie/szych ipiędzy 
wszysthieini meżywemi ciałami, które ziemia w 
■sobie mieści. Jest ón prawie zgęszczeniein 
na/czyścieyszego powietrza ( ceiher) i światła, 
i tak cz ys ty ,  tak sain przez  się utrzyinuiący 
się, iż  gdy go ciekawość przesadnie w gwałto­
wnym ogniu doświadcza, bez żadnego śladu* 
znika. Dyiamenty wschodnie, które z Indyy 
wschodnich dosjaieiny , odznaczaią się naybar- 
dziey blaskiem i ogniem, a przeto są w nay- 
większyin szacunku. Naypięknieysze mamy z 
Prow in cyy G o lk  o n  d y i D e k a  en. Anglik po- 
drózuiacy Fr. H a m i l t o n  opowiada w  pierw ­
szym zeszycie D z i e n n i k a  f i l o z o f i c z n e ­
g o  E d y m b u r g s k i e g ó ,  następujące szcze­
g ó ły  : Na w zniosie/ równinie po nad rzeką 
G a n g e s  pomiędży iuneini naypięknieysze 
drzewa T  e n g e d wydaiacey, z których czarne­
go  iądra , po Ptrshu A b n u s ,  mamy drzewo 
hebanow e, lesy  miasto P a n n a  około 14 mil 
od B a n d y ,  w okolicy zupełnie nłeuprawney. 
D o  ohoła, gdzie tylko iest grunt krzemienisty, 
maią się znaydować dyiamenty.

Grunt ieśt po części w szędzie mocno cz er­
w o n y ,  gdz ie  niegdzie zaś iasno brunatny, 
zw yczaynie 3 do 6 stóp g łę b o k i , i tain gdzie  
się dyiamenty znaydhią, ma w  sobie wiele dro­
bnych krzemieni do żeiazney rudy dosyć p o ­
dobnych. Pom iędzy te krzemienie zuayduią 
się dyiamenty pom ieszane, nigdy zaś z  iuneini 
nie pospaiane. Robotnicy zbieraią krzemienie w 
k o s z e , które zanurzaią w  kadziach napełnio­
nych w odą, dla wypłukania ziemi ; poczem w y­
płukane krzemienie rozkładaią dla odłączenia 
prostych krzemieni wybieraiąc ie  gołeini ręka­
mi. W ie le  dni upływa na tein bez żadne/ 
korzyści, iednahże robotnikowi dosyć iest zna- 
leść w iednyin roku kilka dyiam entów , ażeby 
za swoią in'ozołę nagrodzonym został. N ie ­
które dyiamenty nie warte są więcey Bad 5oo 
^upii ( ż  których każda ma w sobie 179 1 2
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srebra) w iele  zaś z nich popłaca czasem i  do 
tysiąca rupiow ; bardzo rzadko atoli zn a yd u if  
się takie , któreby w ięcey  wartały.

R a j  ab miasta P a n n y  posiadać ina dy- 
iment szacowany na 5o,ooo rup ii,  na który 
iednak żadnego kupca znaleść nie mógł. R o ­
botnicy z a p e w M f li , że produkcyia dyamcntów 
p o s t ę p  u i e  c o  r a z d a l e y ,  i tak łatwo 
można ie znaleść vv gruncie , w którym przed 
14 lub i 5 laty dyiamenty w ybieran o, aak na 
mieyscacb , gdzie ieszcze nigdy nie kopano. 
(Stosow nie do tego możnaby łatwo dochodzić 
dotąd ieszcze nieźnaioiney produkcyi kamieni 
d rogich .)  R a i  ab porostawiał w szędzie  stró­
ż ó w,  a żeb y  robotników doglądali,  iednak- 
że ci zdaD się nie mieć baczności sz c z e ­
gólnej* dla-^ąpobieżenia oszukanstwom. R o ­
botnicy zdai3"'się być ubogieini, a stróże są 
to prości z o łn ie r ż e , którym co miesiąc płaci 
2 do 3 rup ii,  albo 5 do 7 szelągów. O krut­
na surowość R a j  i zapobiega najbardzieyhan­
dlowi zakazaneinn. W szystkie  d, iaineniy zbie- 
raią się do iednego d om u, gdzie  ie  wata i  
sprzedaią kupcom w P a n n a .  Robotnicy o- 
trzymuią trzy czwarte części z szacunkn o- 
wych , które są wielkości grochu, dwie t rz e c ie  
części za te, które wielkości orzecha laskowe­
g o , a połowę od w iększych, które się iednak 
rzadko znachodzą. Każdy maiący ochotę ino- 
że dyamentów -szukać, mówią, że blisko tysiąca 
judzi ma się tern zatrudniać.“

Albinos Jllyryiska albo Kakerlaliinka.

Powracaiąc z W ł o c h ,  zaiechałem ostat­
nich dni Grudnia r. z. do iedney gospody \r 
miasteczku S. W  i-ta ,  p ow yżey W i p b a c h ,  
abym sobie cokolwiek nogi ogrzał. B y ło  tam 
kilkoro ludzi , którzy nieznacznie rozm owę 
swoią zw rócili  na iakąś dziewczynę z czerw o- 
nemi oczyma. Mowiono tam, że  lrieiedęn Pan 
chciał ią wziąć do siebie , dla oprowadzania 
iey po swiecie ; że iednak rodzice nie chcieli 
na to z e z w o l i ć ; że dziewczyna ta przedsta­
wiona była zeszłego  lata Biskupowi G ó r y -



c y i  ( G ó r z )  w czasie kanoniczney wizyty 
e n e g o ż ; i że szk o d a , że  ta dziewczyna iest 
chorowita. Zdumiałem się oardzo na takie roz­
mowy , nie mogąc tego p o ią ć , coby to była 
za dziewczyna. Zapytałem n areszcie : daleko 
ona ztąd m ieszka? —  Odpowiedziano m i:  za­
raz za gospodą. Czy można ią widzieć ? ——
0  dla czegóż nie. —  Chłopiec ieden zapro­
w adził  mię do domu, który zbudowany pomię­
dzy  wielKiemi drzewami orzechow em i, zda­
w ał się szukać schronienia przed szumiącym 
tu częśto Boreaszem. Uyrzałem dziecko sie­
dzące przy  ogniu , i zdumiałem się , poznaw­
szy  w  niem takiego A l b i n o s a  czyli  R a k e r -  
l a k a ,  iskiego rzadko nawet nieśmiertelny 
R o o k w  podróżach swoich , na wyspach 0 -  
ceanu południowego m ógł znaleść. Rodzice 
tego dziecka zwali się J a n  i M a r i a n n a  
U l e ,  wieśniacy .zwyczaynego rodzaiu. D z ie ­
cię zow ie  się M a r i a ,  urodzone było d. 21. 
Grudnia 1807. Skórę ma cienką, mlekopłową, 
a w łosy białe, które zdaią się wpadać w blond. 
T ęcza  o k a , która u innych ludzi bywa bru­
natna , błękitna lub c z a rn a , u osobliwszego 
tego dziecięcia iest czerwona na kształt kai- 
bunhułu ; mruga oczam i, gdyż zwyczaynego 
światła dziennego zuosić nie może ; wreszcie 
ma piękne nłożenie t w a r z y , pustać wysmukłą
1 proporcyionalną , a głos prętki; szkoda tylko, 
że  bardzo słaby i skład c ia ła , z którego po- 
wpdu iuż od iokn odętą ma s z y ię , nie dłu­
g ie  iey życie obiecuie. Wspomnieni rodzice 
oprócz tego d z ie c k a , zrodzili  ieszcze iedaą 
A lb in o sk ę , która po kilka miesiącach umarła. 
Zaw sze to będzie uwagi godnein , że karniel- 
scy m ałżonkowie, dwóch żehskiey płci Albi­
nosów ieduo po drugim sp ło d z ili ,  podczas, 
gdy  znalezione w południowych kraiach były 
p łci in ęzh iey , a bardzo rzadko niewieściey.

P r o c e s  o  W  i  e  P o  r y b y .

W  n o w y  in Y o r k u  f  w Ameryce pół- 
n o c n e y ) zaszedł nie dawno rzadki proces: 
szło albowiem o sądowe rozstrzygnienio pyta­
nia : czyli wieloryb iest rybą lub m e ?  gdyż 
w Państwie N o w e g o  Y o r k u  istnieie prawo 
p r z e z  które oleie rybie przy wprowadzaniu 
tychże podpadaią dochodzeniu Zwierzchności. 
G d y w ięc nieuki Pan J u d d  kupił trzy be­
czek t ro n u , nie poddawszy go  stosownie do 
przepisu prawa pod rozpoznanie Zw ierzchno­
ści zapozw ał go o te niedbalstwo sądownie 
Inspektor M o r i  z s ,  Pan J u d d  niezaprzeczał 
wprawdzie kupna, utrzymywał ied n a k że , iż 
tron pom ienion y, niebył tronem rybim. P ro ­

ces toczy ł się z obu stron z wielką zaciętością i 
zasiągino rady tak dawnieyszych iako też now­
szych badaczów natury, przec ież  Sędziow ie 
nie mogli traiić do końca. Nareszcie zdanie 
iednegu z naysławnieyszyeh uczonych w No- 
wcy A n g li i ,  Pana D. M i t c h i l l ,  że  wieloryb 
ponieważ ma krew g o rą c ą , płucami oddycha, 
żyw e młode r o d z i , i one piersiami karm i, 
istotnie od ryb się rozróżn ia, przeważyto na 
stronę oskarżonego, który nakoniec proces w y ­
grał. ( Z e  wieloryb dla te g o ,  ponieważ w w o ­
dzie żyię , nie iest rybą w łaściw ą, równie iah 
niedoperz ptakiem dla t e g o , że lata, o tein 
wie u nas teraz każdy ukszlałcony młodzian, * 
L ecz  dawniey a podobno w tenczas , gdy p o ­
wyższe prawo stanowiono poczytywano w ie lo­
ryba za ryb ę,  bo hiewiadome pospólstwu i 
teraz ieszcze dla wody i nazwiska ryby mnie­
ma że  wieloryb iest rybą. ) Jakoż chęć zys­
ku w  przypadkach pow yższego  roazaiu nie sto- 
suie się do gruntownieyszego system ttu histo- 
ryi naturalney. )

N a g r o d a  C n o t y .

f f l a f l i e r b e s  wydrapawszy się raz na 
skałę w P ireneach, zszedł się raptownie z Gf- 
ficerein, kawalerem l n e g a n s ,  zbierał ón 
niektóre ^ninerały. Mędrzec nasz , w  hrótkim 
spencerze z sękowatą w ręce laską i podarte- 
mi kamaszami, przyb liży ł  się do Otficera bez 
ceremonii, wziął kamień ieden z iego rę k i ,  
obzierał go i r z e k ł ; iest to ułomek Bazalta 'w 
tey okolicy bardzo rzadki. Dragony z świty 
Officęra , znalezli tego chłopka pireneyskiego~ 
nadto śmiałym. Jednak rozmowa o cudach na­
tury prowadziła się daley. Piękna dusza Mal- 
herba rozwinęła się w k ró tc e , zaczęte mówić 
o innych przedmiotach, a na koniec o dwor­
ze  L u d w i k a  X V I .  Ac h ,  rzecz e  O ft ic e r , 
nie mówmy o tym , L u d w i k  miał tylko ied- 
nego poczciw ego Ministra, którego nieprzyia- 
ciele tronu, w krotce odsunęli.® A ten b y ł ?  
»lmie iego iest w wszystkich sercach , Mal- 
lierbes.® —  G zy  o niin W P a n  m ów isz? Ja my­
ślę że 011 we D w orże  , wcale nie był na wła­
ściwym sobie inieyseu I brakowało inu potrzeb­
ni go kształtu. — • »Co? kształtu? Naród po- 
trzebuie csłowieka cnotliwego i z jeniiuszem , 
a reszta łatwo się znaydzie. »W Pan musiałeś 
więc tego Ministra znać d o b rz e ?  —  Tylko 
przez iego sławę. —  Sława często kłamie. —  
Co ta to nie , tu prawdizwie nie 1 L e cz  W P an  
móy Panie badaczu natury, zdaiesz się nie ko­
chać M alherba. co innie mocno b o l i ’, bo z
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resztą zdaiesz się bydź dobrym człow iekiem , 
Moście Panie , mam sprawiedliwe powody nie 
pochlebiać Maiherbowi. —  W  tey chwili, nad­
szedł służący Malherba , i nazwał go p rz /- 
u ad Iłowie po iimeniu.« Ofłicer się zmieszał: 
dodaiąc z uszanowaniem : »Mości Panie, zagad- 
ha iest odgadnięta , ieden tylko iest człowiek 
w  E u r o p ie , któremu iest wolno źle o Mai- 
herbie mówić , a tym iest ón sam.

( K otzeb. neue hlein, E rza h l. )
Ant. . .  Krech. . .

Pierwsza Gazeta w e  Francyi.
W ychodząca w P a r y ż u  G a z e t a  F r a n~ 

e y i  ( C a zette  de France  ) iest nsypierwsz? 
Gazetą polityczną, która w tym kiaia drukowa­
na była. Pierwszym Redaktorem iey -[fcył nie- 
iaki T e o f r a s t  R e n a u d o t  Doktor M edy­
c y ny ,  ten sam, który miał z w y c z a y ,  zewsząd 
rożne zbierać nowiny, i potem opowia­
dać ie swoim pacyientom. Pow ieści tak o w e, 
dały wkrótce początek nazvidskn G a z e t a .  
L u d w i k  XIII.  dał na nią p rz y w ile y ,  a w  
roku 1023 wyszedł naypierwszy numer. Od 
tego czasu utrzymywała się ona ciągle aż po- 
d z iś d z ie ń ; a ża dwa roki obchodzić b ę d z i e , 
drugn swoią setnicę. R e n a u d o t ,  podiąt się 
także w r. i 635 redancyi M e r k u r e g o  F r a n ­
c u z k i  e g o .  Umarł w r. i 653 , iako c z ło ­
w iek  bogaty, 1 polubieniec Publiczności ( N i e ­
miecka Gazeta zaczęła naypierwey wychodzić 
roku 1612 ; A n g i e l s k a  zaś naypierwsza, 
która się zwała I n t e l i  g e  n c e r, rokn t 63y.)

O  M u z y c e .

G r e c y  u których zmysł słyszenia bar­
dzo był delikatny, cenili M uzykę bardzo w yso­
ko. P l a t o  był  tego zdania, iż  nie można b y­
ło  zgrzeszyć  przeciwko M u zy ce ,  niechybis- 
iąc oraz Konstytucyi rządowey. A r y s t o t e ­
l e s  nauczał, że znayduią się tony w M uzyce, 
które są w stauie w zbudzić na przemiany m i­
łość lub nienawiść, podłość albo -dumę, od­
w ag ę  lub tchórzostwo, owo zgoła wszelkie 
cnoty lub występki. P  o 1 y b i i u s z utrzymy­
w a ł,  że Muzyka koniecznie potrzebną była do 
złagodzenia grubych obyczaiów Ąrkadyyczy- 
k ó w ,  a w Szkole P i l a g o r e s a  należała Mu­
zyka do przednieyszych uinieiętności , z przy­
czyny , że według twierdzenia tego Filozofa , 
dusza nasza iedynie utworzona iest z harmonii; 
a uczniowie iego w ie r z y l i , iż  nie co iunego 
tylko muzyka zwraca duszę do pierwiastkowey 
harm onii, która iey fundamentalną istotę skła­

d a , nim dusza w e jd zie  w śmiertelne ciało. 
Wiadomo i e s l , że  T y m o t e u s z  podniecił 0- 
krucienstwo A l e x a n d r a  przez muzykę Fry- 
giyską, tak .iak przeciw nie D a w i d  przez  
inelodyyne tony swoiey a r f y , ułagodził sro- 
gość S a u 1 a.

Aczkolwiek Muzyka po dziś dzień niemo- 
żtj się szczycić  żadaeini nadzwyczaynemi skut­
kami, nowsi iednakże Lekarze utrzymuią , iż 
ona zdolna iest naybardziey, namiętności lu d z ­
kie po części uspokaiać, poczęści zaś wzniecać 
sądzą o n i ,  że muzyka może być w stanie, tak 
bole ciała, iak i duszy łagodzić i poskramiać, 
owszam twierdzą niektórzy , iż  ona osobliw­
szym środkiem iest ,  wszystkie ch oroby? u- 
śmieizać , albo też nawet całkiem uprzątnąć.

P e c h e l i n s z  powiada o pewnym lekarzu, 
który miał tony wynaleźć będące w stanie nay- 
mocnieysze boleści reumatyczne uczynić znoś- 
nemi ; a według G a s s c n d a  nieiaki Pan d e 
P e y r e s c  przez inelodyyne pienie pewney 
O d y ,  uratowany został od śmierci.

W  P a r y ż u  uleczonych zostało, pew ne­
go razu kilku muzyków z professyi iedney 
chwili od napadu szaleństwa koncertem , Który 
był dany w ich p okoiu ,  podobnież iak t o ,  co 
Ut rzymui ą być dowiedzioną r z e c z ą , że  l u d z i e  
od tarantuli ukąszeni p rzez  |pewne mełodyią 
powracaią znowu do zdrowia.

Nadto, widziemy prawie codzienn ie, że> 
matki i piastunki usypiała niemowlęta rów nież 
prostem' iak iednokształtnemi śpiewkami. —  
Przemagaiąey w p ł jw  Muzyki na c z ło w ie k a , 
czyli to ukształcoiiego, lub nie;  widziemy nie 

( tylko po wielkich salach tańcu w  mias­
tach, ale też i po szynkowniach wieyskich. Tak 
p iz y  pełnym odgłosie huczney muzyki, iah też 
i przy  mruczących tonach dudziarza, widzie- 
rny młodzież szybkością błyskawicy unoszącą 
się wesołym duchem do tańcu, zachwyca ona 
niby gwałtownie umysł, i zmusza człowieka do 
nayśinieśnieyszych skoków. Nakształt sza leń ­
stwa napada ona kupę tańczących, którzy się 
obracaią i kręcą do koła, iak gdyby naraz w szy­
scy poszaleli.

Poydźiny tylko kiedykolwiek na galeryię 
saii tańców, zatkayiny uszy tak mocno, abyśmy 
wcale muzyki niedosłyszeli, a niebędziemy sie 
mogli zdobyć na to, ażebyśmy tych wiercipię- 
tów i skoczków niepoczytali za w aryiatów , 
ieże li  nie zgadniemy przyczyn y  tak osobliwe­
go skutku.

I gdyby to było podobną w zbić  się w y ­
soko nad światem , możebysiny usłyszeli mu­
zykę napowietrzną, podług krórey cudnych 
tonów obraca się s ło ń ce ,  miesiąc, ziemia i



gw iazdy Taniec pospołu, którego wspaniało­
ści poziome zmysły n'asse wcale ani oJjiąć, ani 
uczuć nie zdołaią.

A k a d  e m i i a  w  G h i  os.
W ie lk ie  na w zór  Uniwersytetów Euro- 

peyskich utworzone RolLegiium w G h i o s ( w  
G r e c y  i )  utrzymuie się ciągle pomimo w szel­
kich przeszkód w kwitnącym swoim stanie. 
Nauczycielem rysunków, daiący oraz nafikę ię ­
zyka Francuzkiego , iest Pan M a n g o u s s e  , 
uiłody Francuz , uczeń Francuzkiey szkoły uor- 
uialney w - P a r y ż u ,  obznaiomiony dobrze ze 
starą Greczyżną. P rz y  otwarciu swoich preiek- 
c y i , iniał on m o w ę ,  w którey p ow ied zia ł:  
aW y zaś ,  Grecyi nieszczęsłivvey, młode i czu ­
łe  d z i e c i ! nie bądźcie opieszali u czc ić  łzami 
groby naddziadów w a sz y c h ,"o w e  to szanowne 
inieysca, które barbarzyńcy zdobyw cy z uay- 
dzikszą bezczułoscią nogami zdeptali- Uświę­
cone cienie bohaterów i wielkich m ężów , na- 
po.ninaią was , ażebyście dla pociechy onychże 
poświęcali na to wszelkie usiłowania. Tak iest 
drodzy przyiaciele , wy to issteście przez któ­
rych O y c z y z n a , z popiołów swoich na nowo 
powstanie etc.« Liczba Studentów dochodzi iuż 
do 4?h. O koliczność godna uw agi, że  nawet i 
z  g łębi Ameryki dwóch młodzieńców przybyło 
do C t i i o s  dla uczenia się ięzyka H o i n e r a . j

W iadom ości Warszawskie.*),

2  dnia  6. M arca,
Rzadko się zdarza aby w W arszaw ie w 

Marcu tak w ielkie panowały mrozy, iak w tym 
roku. Kilka ósób p rzez  to utraciło życie .

Na N ied zie ln ey  reducie przedano biletów

1197\Z  dnia 7. M arca.
Oto iest opisanie Machiny wynalezioney 

p r z e z  L e o n a  R u c h a j e w s h i e g o ,  nazwa- 
ney przez  niegoż M ł ó c a r n i ą  P o l s k ą .

Machina ta ma następuiące własności : t 
M łóci cepami maiącemi wszystkie własności ce­
pów zw yczaynycb. 2 Słoma zostaie Cała i nic 
nieuszkodzona, 3 . Machina w swoim składzie 
iest prosta , łatwa do poięcia włościan, i mo­
ż e  być p rzez  każdego wieyskiego rzemieślnika 
naprawioną. 4- Cząstkowe uskodzenia gdyby 
się w y d a rz y ły , nie wstrzymuią ogólnego ru ­
chu i użycia machiny. 5 . Układ mechaniki iest 
taki , iż  nigdy ta machina niepodlega gwałtów-
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nemu uszkodzenia, gdy  przeciw nie i n i e  pra­
wie wszystkie machiny, na takie przypadki są 
wystawione. 6. Cała machina iest przenośna. 
7. Owa ruchy g łów n ie jsze  w mey są: w irow y, 
i poziomo odw rotny: w ruchu wirowym obra­
cał#. się wszystme Koła; w ruchu zaś poziomo 
odwrotnym, posiępuie cała machina i wracana 
p o w rót , ,  bez odmjany solącyi w kołach, lub 
położenia machiny. 8. Siła iednego cz ło w ie ­
k a,  nadaie ruch całey Machinie : koło, po któ­
rym człow iek  d ep cze ,  obraca się w rucini ą- 
iniarkoWauyin ; dwa koła srzednie prędzey , a 
skrayno-w obrocie szyhaiin; cztery zaś dolne 
zwolna ruch odbywaią. Obrót kół wszystkich 
i  posuwanie się machiny po błepiskn,' przyiem* 
ny sprawia widok. Wynalaząu ma wkrótce q- 
głosić  prenumeratę na tę użyteczną m achinę, 
i „spodziewać się należy: iż ten piękny wyna­
lazek , na tegórocznem wystawianiu płodów i 
kunsztów R raiow ych, publicznie ukazanym 
będzie.

T akże 'rod ak  nasz P. G u g e n m u s ,  blis­
kim iest ukończenia z e g a r a , który w krotce 
zdobić będzie pałac Kaźinierowski. Znawcy 
twierdzą , iż  iest iednym z doskonałycn pło*- 
dów sztuki zegarmistrzuwskiey.

Teatr w e  L w ow ie .
P rzed  dworna łaty Towarzystwo D o b ro ­

czynności w kraiu t u te y s S y m , uśtatio widne' zna­
lazło sposób zasilenia potrzeb szpitalów pod 
zarządzeniem Sióstr miłosierdzia zostaiacych, 
wystawuiac przez amatorów sztuki dramatycz- 
ney na teatrze tuteyszym publicznym trzy sztu­
ki w różnych ięzykach. W  tym zamiarze i 
teraz postępuiąc Dainy Towarzystwo D obro­
czynności składaiące, za szczegótnieyszyin sta­
raniem J W .  Magdaleny z Hrabiów Dziedu- 
szyckich Hrabiny- Morskiey przew odniczącej 
temu dziełu, dwie sztuki dramatyczne w ięzyka 
Polskim na dniu i8. r. b. na korzyść wspom- 
nionych szpitalów wystawiło. Po odtrąceniu 
kosztów nieuchronnych weszło z tego ź r ó d ­
ła do Jkassy Towarzystwa Dobroczynności w  
złocie Czerw. Z ł.  3 t .  W  Srebrze Rubli 10.—- 
W  monecie konwencyyney Z R . ł i o ,  nakoniec 
w W alucie Wiedenskiey Z R .  1674 kr. 3 . T e  
w pływ y domom Sióstr miłosierdzia podług 
proporcyi ustawą Towarzystwa D obroczynno­
ści przepisaney przesłane zostały. Szczęśliw y, 
kto potrafił przyjemność z użytkiem p o łą c z y ć , 
a trudno o szlachetuieyszy użytek nad ten, 
który pożądaną ulgę cierpincey ludzkości p rzy ­
nosi.
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